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Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (n iem oc p łc iow a). 

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 6
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Komuniści gdańscy, idąc 
za przykładem swych towa 
rzyszy w  Niemczech, zap o 
wiedzieli na ub itg łą  niedzie
lę zbrojną manifestację prze
ciw grożącem u rzekomo za
machowi faszystów. Z o 
kazji tej senat gdański zmo 
bilizował sw ą policję naj
rozmaitszego gatunku z nie-

Sosnowiec, 29 lipca.
le g a ln ą „ e in  w o h n e r w e h  rą
włącznie, by zapobiedz de
m onstracjom kom unistycz
nym. Niebezpieczeństwo,gro
żące wolnemu miastu by o 
widocznie jednak tak g ro ź 
ne, że zarządzenia te nie 
uspokoiły sumienia senatorów  
gdańskich, co rychlej ^ i ę c  
uchwalili wniosek sen. Zieh~

Dr. H. Brodziński
b. lekarz  szp ita la  chorób 
w enerycznych 1 skórnych

Choroby weneryczne, skór- 
3691-4 tie i włosów.

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

L ekarz-dentysta 1141

U lIJS  SiTBT-SZLMfiH
pow róciła .

teiiic, ptairaniŁ zIbIb ksrigy. 
Pracovynia zęiiow sztucznych.
Przyjmuje od g. 2-ej do 7-ej p. p.
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ma, by zwrócić się o p o 
m oc do  reichswehry n ie
mieckiej w Prusiech w schod
nich. J a k  wieść niesie, prze
szło pod Malborgiem kiika 
pruskich pułków na terytor- 
jum G dańska, gdzie żołnie
rze natychm iast przebrani 
zostali w m undury policji 
gdańskiej.

Ale nie na tym jeszcze 
koniec. Senat zwrócił się 
rów nocześnie do k o m en d an 
ta  flotv angielskiej na w o 
dach bałtyckich z prośbą, 
aby co prędzej przybył 
G dańskow i z pom ocą, gro
zi bow iem  niebezpieczeńst
wo zbrojnej i n t e r w e n c j i . . .  
Polski!

Będziemy więc św ia d k a 
mi nielada widowiska. Bag 
nety pułków pruskich b ro 
nić będ ą  G dańska  przed 
n iebezpieczeństw em  rodzi 
mych komunistów, a  działa 
pancerników  angielskich b ro
nić go będ ą  ewentualnie 
przed wojskiem polskim, 
spieszącym przywrócić ład i 
porządek  w  wol ly m  mieście,

G dyby fakty te nie gro
ziły bardzo  poważnym i kon
sekwencjami, byłyby prawie, 
że śmieszne.

Niestety, kilka lat ostat
nich nauczyło nas, że czę
sto najmniej naw et p raw do
podobne, lub w orost nielo
giczne kom binacje politycz
ne się spraw dzają.

Sam  fatet przekroczenia 
granicy  gdańskiej przez o d 
działy reichswehry u p r a w 
niałby Polskę w całej pełm 
do interwencji zbrojnej, jest 
on bdjwivtn jaskrawym po

gwałceniem traktatu wersal 
skiego, na mocy którego 
Polska i tylko Polska u- 
praw niona jest i zobowiąza
na do obrony  Gdańska.

Jeżeli senat gdański uw a
żał sytuację w wolnym mie
ście rzeczywiście za tak 
groźną, że w łasne siły po 
licyjne uznał za niewystar
czające do stłumienia ro z ru 
chów komunistycznych, to 
obowiązkiem jego b y ł o  
zwrócić się o pom oc do 
Polski. T o , że nietylko o 
pom oc tę się nie zwrócił, 
lecz przeciwnie, przepuściw 
szy p.rzez swe granice woj
ska niemieckie, zażądał o- 
brony floty angielskiej prze
ciw Polsce, wskazuje nie
zbicie, że senat gdański ma 
jakieś na  razie nieznane 
nam, tajne zam iary w każ
dym razie nieprzyjazne dla 
Rzeczypospolitej. M imowo- 
li roozi się podejrzenie, że 
pod pozorem tłumienia roz
ruchów komunistycznych se
nat dąży do okupacji w ol
nego miasta przez s i ł y  
zbrojne niemieckie. Pancer
niki angielskie mają w ido
cznie służyć za paraw anik 
Gia akcji zjednoczenia G dań

ska na nowo z Niemcam 
a równocześnie mają b c 
straszakiem dla Polski.

Jeżeli zamiary s e n  a t 
gdańskiego istotnie są  tamę 
to rzeczywiście trudno s: 
zdecydować co więcej po 
dziwiać należy czy ich bez 
czelność, czy też naiwnos;

Jasną jest rzeczą, że rząu 
polski podobnego stanu rze 
czy pod żadnym pozorem 
nie mógłby tolerować i u -  
żyłby wszystkich środkom,
bv stan prawny, stworzony 
przez traktat wersalski w 
całei pełni utrzymać.

W s z e l k a  interwencja 
Angiji jest w tym wypadku 
zupełnie zbyteczna, nie m o 
żemy bowiem »ai na eh w. 
le przypuścić, że rząd l o n 
dyński świadomie 
bv reke do niszczenia dzie 
te, którego sam jest współ

tWW  każdym razie sytuacja, 
która się dzięki m achina
cjom gdańskich i wschod-
n io p ru sk ic h  monarchistów 
wytworzyła na północnej 
errani cy  Rzeczypospolitej, 
wym aga wzmożonej czujno
ści ze strony miarodajnych 
władz polskich.

Wysłany p rzed  dw om a m iesią
cam i za  g ran icę  do  p ań stw  sp rzy
m ierzonych , jak o  delegat 
s te rjum  ' sk a rb u , d r. R « « » "  »  
barsk i, p ro feso r um w . w ar . 
w icem , skarbu , P ° ^ rf  aw y a 
s ta ta ich  dn iach  do Warszawy, a

onegda j, w  Sm a^ n J eniam i z

dziCli! r  S' ę k lubów  w iększości i prezyd ium  k lubów  *rboweJ ,
cz łonkam i * °™ ŝ £o: Ry barsk i
bu  jzetow e). konferencji z
odb y ł długi szer 0 d staw ic je .  
naiw ybitniejSzyra ^ P e g o  Francji,
lami św ia ta  s0 n duiąc ich o- 
B elgji i A nglL- fflOŻ|jWOści u- 
p in ję  w  k .eru . ■ pożyczki
zyskan ia  p rz e i FOis*ę v
zagranicznej- ^  ^  R y b arsk ie- 

Z ebrany  P forrnacyjn y jest

*°H i S b l i b  in te resu jący  i p o - 
, zasług iw ałby  ze

S c h o l a r  na to, »bV « P“ ” J ;  
c.e z nim  szczegółow o ntetyi 

rząduw e, d la  k tó r y *  
jest p rzeznaczony, ale rów nież

S osnow iec, 31 lipca.

sejm  i szerok ie ko ’a opinji pu  
blicznej.

Z o b szern eg o  referatu  prof. d- j
R ybarsk iego  m ożem y podać, że 
op in ja  zag ran icy  o P o lsce  z n a 
cznie się pop raw iła , ko ta  f in a n 
sow e na Z achodzie  korzystn ie 
o cen ia ją  nasze  sk a rb y  na tu ra ln e  
i m ożliw ości g o sp o d a rczeg o  r o z 
w oju , a  sfery po lityczne pogłę 
biły sw ą  w iarę  w  trw ałość  i k o 
n iec  m o ść  istn ien ia p ań s tw a  po l
sk iego , jak o  zasad n iczeg o  w a ru n 
ku  całego  dzisie jszego  uk ładu  s 
w  E uropie. .

R ów nocześn ie  je d n ak  św iat 
n an so w y  n a  zachodzie  nie m oże 
zrozum ieć finansow ej sy tuacji n a 
szego  państw a, w  szczególności 
n iesłychanej icflancji przy  ró w r 
czesnym  -— zdan iem  zagranicy 
b a rd z o  n iskim  opodatkow  
obyw ateli. F inansiśc i zagran ice 
ni p o s ia d a ją  n ao g ó ł d o k ia o ,
in form acje o n a tzy m  b u d ź ’.....
szczegó ln ie  zaś in te resu je  u  
budże t m inisterju tn  sp raw  w
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owych, który swą cyfrą wysoką 
rzeszło 700 m iijo n ó w  fr a n s ó w  
vwiera bardzo złe wrażenie, 
jako warunek zasadniczy wo- 

góle jakiejkolwiek realnej dysku
sji o pożyczce zagranicznej, sta
wia zgodnie opinja finansistów 
zagranicznych t ezwzgiędne za
przestanie dalszej' emisji marki 

olskiej i doprowadzenie własny
mi siłami budżetu państwowego 
do równowagi drogą należytego 
opodatkowania obywateli i ewen
tualnie pożyczki wewnętrznej.

Po spełnieniu tego kardynal
nego warunku doprowadzenia do 
stalilizacji marki, doradzają finan
siści jak najrychlejsze powołanie 
do życia banku emisyjnego pry
watnego pod kontrolą państwa. 
Bank emisyjny miałby widoki 
poparcia nawet w Anglji.

Przeprowadzenie sanacji skar
bu i równowagi w budżecie ra
dzi zagranica jak najbardziej 
przyśpieszać pod grozą katastro
falnych następstw dla przyszłości 
gospodarczej Polski.

politycznej, gdyż Polska przynio
s ł ab y  z sobą szen g kwesi j i ,  roz
wiązanie których me należałoby 
w interesach małej ententy. D a
lej gazeta mówi: „między Polską 
a Rosją p a n u ą  wrogie stosunki, 
ani u nas, rmi w republice cze
sko- łowackiej nie znajdzie się 
ani jednego człowieka, który 
zgodziłby-się podnieść rękę na 
rosjanina, chociażby nawet na 
bols/ewika dla Polski i Rumunji.

Nr. 168

- Organ największej i decy
dującej w Reich tagu partjr, cen 
trum, „Germania", pubU uje  ar- 
ty*U' skierowany przeciw rządo
wi C u n a, „ G e r m a n i a "  
domaga się nat^chmast owego 
ustąpienia rządu i zaprowadzenia 
w Niemczech dyktatury Dzien
nik stwierdza, źe w obecnej chwi
li panuje ten sam nastrój, który 
panował w przededniu 9 listo
pada.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism 1 depesz.)

— Wiadomość, podana przez 
niektóre dzienniki francuskie, ja
koby doszło do porozumienia w  
sprawie Kłajpedy, jest niepraw
dziwa. Litwini stanowczo odmó
wili swej zgody na projekt rady 
ambasadorów uwzględniający sze
reg dezyderatów Polski.

—  26 lipca wyjechała z Pe
tersburga partja, złożona z 500 
uchodźców i optantów polaków.

— Koło Halmerfurth w zagłę
bia Ruhr aresztowano niemców, 
schwytanych na g o r ą c y m  
u c z y n k u  niszczenia urzą
dzeń kolejowych. Aresztowani 
wyznali, iż byli na usługach or
ganizacji sabotażu, pobierając 
dziennie od osoby 200 tys. mk.

—  Dowiadujemy się, że radca 
handlowy w Rzymie Mikulski, 
przyjeżdża do Polski w czasie 
swego urlopu ze specjalną dele
gacją handlową i przemvsłową 
włoską, która ma na celu zapoz
nanie się z życiem gospodarczym 
Polski i zwiedzenie targów wschod
nich we Lwowie.

—  „Trybuna" zamieszcza ar
tykuł, omawiający konferencję w  
Sinai. Gazeta zapewnia, że w  
Sina! będzie bez wątpienia oma
wianą sprawa przystąpienia Pol
ski do małej ontenty. Zdaniem 
gazety stosunek Polski do małej 
ententy był zupełnie lojalny, jed
nakże przystąpienie Polski do 
małej ententy nie byłoby w o- 
becnej chwili aktem mądrości

„Berliner Tngeblatt" podaje 
następujące infurmacje ze strony 
polskiej, zamieszczone w „Neuve 
Rotterdamsche Courant".

W ugrupowaniu przedsiębiorstw 
polskiej części G. Śląska zacho
dzą zmiany w związku z postę
pującą tru.tyzacją przemysłu nie
mieckiego. O dążeniach kapitału 
angielskiego i francuskiego do 
uzyskania przewagi w przedsię
biorstwach górnośląskich znacz
nie mniej teraz słychać. Punkt 
ciężkości, zdaie się, przesunął się 
do Wiednia. Tymczasem pertrak
tacje z wiedeńskim bankierem 
Doselem o przejęcie większości 
akcji katowickiej górniczej s a. 
zostały przerwane wskutek wy
stąpienia grupy Stinnesa, która 
zakupiła większość tych akcji 
oraz huty Bismarka i drogą wy
miany związała te przedsiębior
stwa z hutą Królewską i Laury. 
Ta ostatnia znajduje się pod 
kontrolą austrjacko-czechosłowa- 
ckiego koncernu Bosel-Weinmann, 
na który Stinnes uzyskał wpływ 
przez powyższą wymianę akcji.

Jest to fakt tym w a żn ie jszy ,  że  
czeska fabryka broni Skoda w 
Pilzn’e znajduje się pod wpły
wem Bosela Weinmanna, a rów 
nocześnie związana jest ze znaną 
firmą francuską Schneider-Creu- 
so t

Niedawno Stinnes przez wy
mianę udziałów górnośląskich na 
akcje „Alpinen Montan-Geseli- 
schaft" (których większość po
siada), stworzył sobie dla tego 
ostatniego podstawę węglową i 
koksową, której brak zmusił
przedtym towarzystwo do zga
szenia części pieców. Obecnie 
dąży Stinues do opanowania trze
ciego wielkiego przedsiębiorstwa 
górnośląskiego „Oberschlesische 
Eisenbahnbedorfs A. G.“

Pozatym przedstawiciele Stin
nesa starają się na wielką skalę 
opanować kapitał tych towa
rzystw zagranicznych, które eks
ploatując bogactwa mineralne
górnośląskie, ze względu na swą

Sosnowiec, 31 lipca.

uprzywilejowaną przynależność 
państwową me podlegają jed n ak  
p ew n y m  przepisom 4raktatu wer 
Salskiego. W ten sposób prze
mysł górnośląski byłby opano
wany przez towarzystwa węgier
skie, c zesk ie  austrjackie i inne, 
których kapitał znajduje się w 
rękach Stinnesa.

Ekspansja Stinnesa nie ograni
cza się jednak do SląsKa. Ostat
nio rozszerzvł on swe zamiary 
równ eż na Łódź. Niebezpieczeń
stwo, grożące Polsce ze strony 
koncernu Stinnesa, zmusza rząd 
polski—konkluduje autor uwag— 
do zastosowania środków zapo
biegawczych Komitet ekonomicz
ny rady ministrów, dodaje „Beri. 
Tagebl.", rozważyć ma, jakie 
kroki poczynić należy przeciwko 
inwazji kapitału niemieckiego, 
zwłaszcza grupy Stinnesa. Praw
dopodobnie uprawnienia rządu 
względem towarzystw akcyjnych 
w Poisce zostaną w drodze usta
wodawczej rozszerzone.

przeglądu r. 19)2 udzielone z0 
stały odroczenia, zaświ dczeń o-a 
włrdz szkolnych (akademickich), 
że faktycznie są przy ęci do za
kładów na rok szkolny ( a k a d e 
micki) 1923— 1924. Tym, którzy 
przedstawią wymagane dowody 
na prawo korzystania z odro
czeń z art. 64 — zostaną udzie
lone odroczenia do dn. 20 paź
dziernika 1924 r.

Popisowi r. 1924 oraz odro
czeni z innych roczników, którzy 
wymaganych zaświadczeń z za
kładów naukowych do dnia 15 
paździenika r. b. nie przedstawią 
— będą obowiązkowo wcieleni do 
szeregów, jednocześnie z pobo
rowymi 1902 rocznika w ogólnym 
terminie.

Równocześnie z wcieleniem 
popisowych roczn. 1902 zostaną 
powołani do służby czynnej w 
wojsku stałym i wcieleni do sze
regów popisowi, którzy korzysta
li do dn. 20 października 1923 
r. z odroczeń z*art. 64 i 65tymcz. 
ustawy, jednak po tym terminie 
studja swe ukończyli lub przer
wali, względnie nadal ich konty
nuować nie będą, wreszcie takich 
popisowych, którzy w mvś! art. 
65 powyższej ustawy utracili uż 
prawo do dalszych odroczeń ze 
względów na studja.

Ulgi dla popisowych 
z 1900— 1902 r.

Ponieważ rok szkolny (akade
micki) rozpoczyna się w miesiącu 
wrześniu lub początku paździer
nika, w którym to czasie nastę
pują zapisy i ostateczny wynik 
co do przyjęcia uc niów lub stu
dentów do zakładów naukowych, 
minister spraw wojskowych w po 
rozumieniu z ministrem w>zn. rei. 
i ośw. publ. polecił urzędom po
borowym (p. k. u.) przyjmować 
do dn. 15 pcździernika r.b. po
dania  o odr ( zenie.

Między 15-ym i 25-ym paź
dziernika wszystkie podania po
winny być rozpatrzone i wydana 
odnośna decyzja.

Jednocześnie p. k. u. zażądają 
od popisowych, którym podczas

m i l i  ki e l ecki .
D z iw n a  p r e te n s ja .  Utrzy

mujący hotele kieleckie zwrócili 
się do magistratu z preterfsją o 
przyznanie im wynagrodzenia za 
pobieranie od gości podatku na 
rzecz miasta. Oczywiście, spotka
li się z odpowiedzią odmowną.

Z a l ic z k i  s z p i t a ln e .  Kurato
rowi szpitala św. Aleksandra p o 
stanowił magistrat aśygnować za
liczkę w kwocie 4 milj. mk. na 
wybielenie sal, sposobem gospo
darczym, a 25 miijonów na ogól
ne utrzymanie tegoż szpitala.

D e le g a c i  do  p o b o r u  koni.
Na delegatów samorządu miej
skiego do komisji poboru koni, 
zaproponowano p.p. krzyżkiewi- 
cza i Borchólskiego.

Z a s tę p s tw o .  Z powodu wy
jazdu na unop p. Łukasiewicza, 
obowiązki prezydenta pełni wice
prezydent miasta p. Wilczyński.

M a n ja k ,  o s z u s t  czy  szp ieg ?
Pod nazwiskami Caby, StryczKa 
(i), Złoma lub Rudzińskiego rze
komo z Piotrkowa i Warszawy 
grasował na mocy sfałszowanych 
legitymacji w Toruniu, Łęczycy, 
Kutnie, Sosnowcu i Kielcach, ja- 
kodelegat kwatery głównej harcer 
stwa polskiego pewien jegomość,

dokładnie ze stosunkami skauc- 
kimi lednalc obeznany, a liczący 
na dobroduszność ludzką, który 
wszędzie prz prowadzał inspek
cje, zarządzał zbiórki, a nawet 
rozdawał awanse i nominacje. 
Osobnik ten,na gruncie kieleckim, 
spotkał się odrazu z niedowie
rzaniem, wskutek swego zanied
bania i wyrazu twarzy, które się 
młodzieży harcerskiej nie podo
bały w Kielcach.

Z porady tfruha Massalskiego 
poddano delegata obserwacji d y 
skretnej, a po uzyskaniu pewnoś
ci, że nie jest on tym, za kogo 
łatwowierni go mają, wskazano 
go poHcji, która go zamknęła pod < 
klucz.

Śledztwo wyjaśni, czy rzekomy 
delegat harcerski jest zwykłym 
oszustem i szantażystą, czy też 
manjakiem lub może szpiegiem, 
któremu polecono zbierać dane 
o formacjach harcerstwa polskie
go i, wogóle, o młodzieży pol- 
sk :ej.

Rewizja znalazła w jego wa
lizce mnóstwo fotografji i zdjęć, 
oraz notat ZamieszKać prywatnie 
nie chciał, a to wzbudza podej-: 
rżenie, że nocą mógł był dzieiić 
się zebranym plonem wrażeń z 
jakim szpiclem bolszewickim, al
bo niemieckim, lub czeskim.

Subsydjum teatralne. Ra
da miejska na posiedzeniu z dn.
25 bm., uchwaliła większością 
19 głosów kwestję zwrotu p. 
Dante-Baranowskiemu wpłacone
go przezeń do kasy municypal
nej podćtku od widowisk, uchwa
liła jednak w innej postaci, a 
mianowicie przyznała petentowi 
zapomogę w sumie 450 tys. na 
pokrycie deficytu w sezonie zi
mowym, wynoszącego według 
petenta miljon mk.

Spraw a ośw ietlen ia  Kielc.
Bawił w Kielcach przez kilka dni 
inż . R u śk ie w ic z , w ła śc ic ie l e le k 
trowni kieleckiej, pro wadzą :y to
przedsiębiorstwo par distance, tj. 
z Warszawy.

Elektrownia ta, pozbawiona do
statecznej siły prądu i akumula
torów, daje światło nadzwyczaj 
kapryśne i nędzne.

Wobec powszechnych utyski
wań, inż. Rutkiewicz powziął 
mysi odstąpienia swej elektrowni 
elektrowni w Częstochowie.

Specjalna kom.sja, wyłoniona 
z rady miejskiej kiel., wyraziła 
na to zgodę. Pozos'aje tylko,' 
ażeb na plenarnym posiedzeniu 
rady wydano takież orzeczenie, 
bo przecież mc tutaj nie ryzyku
jemy. Swiatia gorszego, niż o- 
becue kieleckie, nigdy rngdzie, a 
w ec i w K.ekach nie bedzie.

Ćz. L.

—  Jestem gotów... —  rzekł.— 
Wyjdź pierwszy 1 idź przez bul
war Szpitala.

Za chwilę potem oba jechali 
powozem w stronę ulicy Franęois 
Miron.

— Cóż tam nowego na ulicy 
Sekwany i ulicy des Fleurus? — 
zapytał Desvignes.

—  Małżeństwo z ulicy Sekwa
ny ostatecznie się rozeszło—rzekł 
Scott; — obecnie nie wiem, gdzie 
się schroniła Joanna Desourdyze 
swą córką, lecz wkrótce o tern 
się dowiem.

—  A  Eugenjusz Loiseau?
—  Nie widziałem go od czte

rech dni. Uwolniłem go z pod 
mej opieki, wróciwszy z Joinv He
le-Pont, gdzie spędzil.śmy dwa 
dni, wraz z Pawłem Beraud. Jeśli 
powrócił do żony na uncę de 
Fleurus, to nie na długo, u ew- 
niam. Naprzykszyło mu się juz

to małżeństwo... Jutro zobaczę 
się z nim pod Srebrnym Czopem 
przy ulicy l’Ecole-de-Medicine.

—  Paweł Beraud jest wciąż za 
kochanym w Wiktoryme?

— Więcej niż kiedykolwiek... 
A co do tego właśnie, ułożyłem 
już pewien plan.

—  Nie zapominaj również ani 
o wdowie Ferron, ani o praczce 
z uL Uareau.

—  Bądź spokojnym... Na każ
de z nich czas przyjdzie.

Woźnica przystanął z fiakrem 
na rogu ulicy Franęois Miron, 
jak mu to poleconym było.

Will Scott wysiadłszy, wszedł 
do starego 5 ciopiętruwego domu, 
oznaczonego numerem 39 ym, a 
zagłębiwszy się to ciemny kory
tarz, zapytał odźwiernej:

—  Gdzie tu m ieszk a  pan Flo 
gny?

— Na 3 cim piętrze, d ug-e  
drzwi po p r a w e j— o d p o  , :euziała 
kobieta , n ie p a t izą c  na przy b y 
łeg o .

—  Czy iest w domu?
Ni e  w ■ e .u . p *

Scott, wszedłszy na 3-cie p ię
tro, s ostrzegł na drzwiach bilet 
wizytowy z nazwiskiem „Fiogny".

Wróciwszy do Arnolda Desvi
gnes, złożył mu sprawozdanie z 
tego, co zaszło.

— A więc idźmy do mieszka
nia Flognego... —  rzekł wspólnik 
Verriera.

—  W jaki sposób tam wej
dziemy?

—  Mam klucz...
—  A jeśli on wróci, podczas 

gdy będziemy u mego?
—  N ie  wróci...  W y jech a ł  w  

podróż daleką.
Irlandczyk zrozumiał, co to 

znaczyło.
—  Idźm y w ięc , . .— rzekł. — Ty 

idź naprzód, lecz  z w o ln a  i c icho,  
btara o d źw iern a  m e  zw róci na  
c ieb ie  uwajji. N ie  zatrzymuj s ię  
aż na 3  c im  Tętrz ... ja b ęd ę  tuż 
-zedi za tebą.

T ak  też uczynili.
P o  u p iy w ie  pięciu minut obaj  

stanęl p r . e d  drzw iam i m ieszk a  
nia Fiogntgo.

Ar Id, dc b w s  y Mu z k

szeui, otworzył nim zamek, a 
przepuściwszy Scotta przed  sobą, 
wszedł, a następnie potarł zapał
kę, od której rozpalił świecę, sto
jącą na stole.

W ciasnym małym pokoiku, 
służącym za jadalnię, znajdował 
się tylko stół, szafa i cztery krze
sełka na, pierw zy rzut oka nie 
zawierające żadnego papieru.

Arnold ze Scottem przeszli do 
jadalni,

—  Baczność!... —  z a w o ł a ł  
Scott półgłosem — nie czyńmy 
hałasu. Cienkie, jak widzę, est 
tu przepierzenie, mogą słyszeć w 
sąsiednim mieszkaniu, co mó
wimy.

W rzeczy samej, szmer przy
ciszonej rozmowy dobegai obec
nych

Scott za p a l iw s z y  la m p ę  s t o j ą 
cą  nad kom inkiem , p o sta w ił  na 
stole ,  s ło ż ą c y m  zarazem  za biur
ko,na którym leżaio kilka N s ią żek  
atrament, p ióra  i podręcznik.

Arnold, o tw o r zy w sz y  ó w  k o -
atniK. zuaia g o  próż s u 

'o ( z,iita! —  zawoi.w —

g d z ie ż  to zw ierzę  ukryło sw o je  
papiery?  a ! o toz  n o m o d a . . P r z e 
patrz szuflady .

B y ły  k io w n  cy rk o w y  spe łn ił  roz 
kaz, lecz  b ezskuteczn ie .

W sp ó ln ik  Verriere zatrzym ał s ię  
przed biurkiem starożytnego  ksztai  
tu, m ó w ią c :

—  N o !  z p e w n o śc ią  je  tu znaj
d z iem y .

—  B y ć  m o że ,  a le  d o  o tw o r z e 
nia  zam k u  brakuje n am  klucza.

—  N ie  m o ż n a ż  i b ez  k g o  s o 
bie  poradzić?

—  W jaki s p o s ó b ?  W ła m a n ie  
sk o m p ro m ito w a ć b y  n as  m o g io  —  
odrzekł Scott. —  M ieszk ający  o -  
bok d o s ły sz e l ib y  hałas ,  pcw zię lj  
podejrzenia .

—  A jedn ak  ja m u szę  w i e 
dzieć, c o  s ię  tam znaj-luje.

—  ileż  mi c za su  p z o s ta w ia sz  
na p iz e ir .ą ś in e n ie  tego  b iu .na?

—  Uu jutra wieczorem.
_  N  e s ied źm y  tu dl l-

żej Zam-trajmy...  a jutro na uli
cę  i v dostarczę  ci p a g e r y ,
. mrz ć  pragniesz.

C di z.,dali SWiatm -'I’ ll



Mm l i t a
D zień  św ięta  narodow eyo w e  

Francji oprócz w szystk ich  zw y
kłych uroczystości przyn ós! w  
tym roku paryżankom d w ie no
w ości: konkurs tancerzy i pa
laczy.

Znana jest już z Ameryki na
m iętność czy też sza leń stw o tań
ca rekordow ego. W  Faubourg  
Saint-D en is pod  w olnym  niebem  
stanęio 6  par do zaw odów . Kto 
chciał otrzym ać tytuł cham piona  
m usiał tańczyć bez w ytchnienia  
od 11-ej w  n ocy 13 lipca aż do 
15 lipca o północy czyli 4 9  g o 
dzin. Przed oczym a m asow o  
zgrom adzonej pub liczności w  p o 
cie czoła pary tańczyły „do u pa
dłego" tango foxlrotta, tw o step  
etc. W szelk ie rozm ow y i flirt 
p odczas tańca były przez sęd z iów  
surow o w zbronione. Najgroźniej 
szy z sędziów , sam  gw iazd a na 
firm am encie tanecznym  p iln ow ał 
porządku. Co god zin a  p ięć m i
nut pauzy, to cały w ypoczyn ek  i 
c z a s -p a  posiłek , jakie były d o
zw olone. G dy orkiestra u staw a
ła  ze zm ęczenia, fortepian p od ej
m ow ał m elodję i tem po i dalej 
poruszały s ię  niestrudzone nogi. 
P oczątk ow o szan se zw ycięstw a  
przechylały s ię  na stronę dwuch  
m urzynów  ł panny Julienne, sk le
p ow ej z handlu perfumami z 
Faubourg St. D en is, która przez 

- w s z y c h  H 5 godzin  niew zru- 
e i pogodn ie nie ustaw ała

\

N,„ 1 wstrzymała początkow o  
zapału tańczących  i straszliw a  
burza, która 14 lipca szalała nad  
Paryżem . A le w  końcu w  u lew 
nym  deszczu  p oczęły  słabnąć nie 
zapał lecz  siły  tańczących. P o 
w o li pary ustaw ały, a m iędzy n i
m i 1 ow ych  dw uch  m urzynów. 
Z w ycięsk o  w y szed ł z turnieju n ie
jaki pan Jans, który n iezm ordo
w an ie 4 9  godzin  kręcił s ię  w  
kółko, a  tuż po nim jego  part
nerka m ile C ecilie, której rekord 
trwał 3 4  godziny.

D rugi konkurs w  Faubourg St. 
D en is od byw ał się  w  przeciw ień
stw ie d o  w o ln ego  obszaru turnie
ju tanecznego, w  lokalu, którego  
atm osfera w krótce była dusząca, 
bo 5 0  palaczy stanęło w  zaw o
dy, ćm iąc papierosy, cygara, faj
ki. N agrodę za  najszybsze p ale
nie otrzym ał pan D essaqu e, który 
cygaro w ypalił w  m inutę i 4 8  
sekund. D rugą nagrodę otrzymał 
pan Frerot za w ypalen ie fajki w  
5 m inut 55  sekund. W  p ow olnem  
paleniu odznaczył się  pan Jaques, 
który dla w ypalen ia  papierosa  
Izużył 37  m inut przyczym  nie w oP  
no było p ozw olić  papierosow i 
zgasnąć. _____

(Przez telefon.).

Podniesienie ceny złotego polskiego.
W arszaw a, 30  lipca.

W  dniu dzisiejszym  m inister 
skarbu podniósł cenę em isyjną

6 proc. b onów  zlotow ych do 25  
tvsiecy in<. za jeden złoty polski. 
C ena ta obow iązuje od cmia dzi
sie jszego .

W pierwszą rocznicę śmierci mego męża

ś. p. Edmunda Hauke

I" "  zm arłego  dn. 1 sie rpn ia 1922 roku w Zakopanem , zostan ie 
. odp raw iona m sza św . w środę dn ia 1 s ie rp n ia  1923 roku.

Na którą to zaprasza krewnych i znajomych

Ż o n a .

1 0

Z komisji skarbowej.
W arszawa, 30  lipca.

Kom isja skarbow a sejm u zgo
dnie z życzeniem  plenum  izby  
obradow ała wczoraj i dziś rano 
nad projektem ustaw y o podatku  
m ajątkowym . P oszczegó ln e ar
tykuły projektu były przedm io
tem  wyczerpującej i żyw ej dysku

sji. M iędzy innym i szczególn ie  
d ługo dyskutow ano nad brzmie
niem  art.8 projektu o normie sza
cunkow ej, określającej jaka sum a  
m ajątkow a u legać m a opodatko
waniu. O statecznie uchw alono  
g łosow an ie  nad tym artykułem  
od łożyć do następnego p osied ze
nia kom isji.

Otwarcie obozu emigrac. w Wejcherowie.
W arszaw a, 30  lipca.

Otrzymano tu urzędow e sp ra
w ozd an ie  z  przebiegu  otwarcia  
p olsk iego  obozu em igracyjnego w  
W ejcherow ie. Otwarcia dokonał 
w  im ieniu rządu w icem inister

p n c y  i opieki społecznej Sim on. 
O bóz pom ieścić m oże jednorazo
w o  15C0 ludzi i został zorgani
zow any w  przeciągu 1 m iesiąca. 
P ierw szy transport em igrantów  
od szed ł już do Gdańska.

Rozruchy w Niemczech.
Berlin, 3 0  lipca.

P om im o oficjalnych uspakaja
jących kom unikatów dopiero dziś 
pokazały się  w  prasie herlińskiej 
w iad om ości o groźnych rozru
chach które m iały m iejsce w  
sobotę w  Neurupin koło P ocz
damu. W ielki tłum dem onstran
tów  dom agał się  od rządu ener
gicznej w alki z drożyzną, poczym

udał się  pod m iejscow e w ięz ie
n ie, gd zie dom agał się  uw olnie
nia w ięźn iów  politycznych. O g o 
dzinie 11 w ieczorem  tłum przy
puścił szturm do w ięzienia. Poli
cja dała do tłumu salw ę. D w ie  
osob y zabite siedem  ciężko ran
nych. O koło północy przybyły  
z Poczdam u posiłk i policyjne, 
które otoczyły gm ach w ięzienia.

Śledztwo w sprawie jaczejek 
komunistycznych.

W arszaw a, 3 0  lipca.

Ś ledztw o w  spraw ie w ykry
tych w  sobotę w  W arszaw ie ja
czejek kom unistycznych rozszerza  
się. D otychczas policja areszto

w ała około 20  ludzi. U  areszto
w anych znaleziono w iele mater- 
jału kom prom itującego, jakoteż  
dow ody na to że organizacja ja 
czejek posiadała sw e filje w  ca
łym  nieom al kraju.

Sezon zimowy w Ciechocinku.
W arszaw a, 30  lipca. m ocy którego, od b ieżącego  roku 

M inlsterjum zdrow ia p ub liczn e- p ocząw szy  w prow adzony zosta- 
go w ydało  rozporządzenie, na je w  C iechocinku sezon  zim owy.

Zniesienie obszarów dworskich.
W arszaw a, 3 0  lipca.

Ministerjum spraw  w ew n ętrz
nych w ydało  rozporządzenie w  
nostek  adm inistracyjnych, lecz  
zostan ą w cie lon e pod w zględem

spraw ie połączen ia  obszarów  
dw orskich z gm inam i O oszary  
dw orskie na p rzyszłość nie b ę 
dą stanow iły sam odzielnych jed- 
adm inistracyjnym  do od pow ied 
nich gm in w iejsk ich .

OGŁOSZENIE.
D o rejestru H an dlow ego przy Sądzie Okręgowym  w  Sosno  

cu D z A. T . II. zap isano dnia 29. II. 1923 r., następujące hrm y.
j 887. Fabryka krochm alu i kleju „Renom a _ Gelb,a ■ 

man i Pinkus, sp ółka  firm owa z siedzibą w  Będzinie, ulica M -
iow sk a 71. Spółka rozpoczęła działalność dnia 23  styczni* 192 
W spólnicy: 1) M oszek Nachm an Gelbard, Będzin, M odrzejowska  
2 ) Nachm an Najtnan, Będzin, M odrzejow ska 71, 3) Herman Pm  
Będzin K ościuszki 22. Zarząd interesam i spółki należy do w sz  
kich w spólników . W szelk ie w  im ieniu spółki zobow iązania, kontr  ̂
um owy, pełnom ocnictw a, nie w yłączając hipotecznych t w eksle» y ■. 

oraz czeki i żyra na w ekslach  w inny być podpisyw ane przez. d 
w spóln ików  z których jednym  zaw sze m usi byc Pm kus, nato  ̂
korespondencję i w szelk ie pokw itow ania podoisuje każdy WSP 
sam odzielnie. Pom iędzy w spółw łaścicie lem  firmy Hermanem Pm _ 
sem  a żoną jego  M atią z domu Tropauer została ustanow io  
m ocy intsrcyzy w yłączn ość majątku i w spólność dor° bk“* F1()_

1888. Marja Piotrow ska, sklep sp ożyw czy  w  S osn ow e , 
rjańska 14. Firma egzystuje od r. 1912. W łaściciel: Marja P*
ska, zam. w  S osnow cu , Florjańska 14. 7 aw ierciu

1889. Spółka firm owa „M. T u siew icz 1 Spółka w  Zawierc 
3 Maja 1. Spółka rozpoczęła działalność dnia 12 stycznia 192
i m a na celu handel towarami w szelk iego  rodzaju. -  Wspólri ^y. 
1) Karol Sachse, 2) M ieczysław  T u siew icz -  obaj za™,e®zka*' Akt 
wierciu. Zarząd interesam i spółki należy do obu wsPÓlmkow A ldy  
um ow y, w eksle, przekazy, pełnom ocnictw a i w sze lk ie zobow iązań  
spółki w inny być p odpisyw ane przez obu w sp ó ln ik ów  pod stei£P 
firmy. Każdy w spólnik  ma prawo sam odzielnie podp isyw ać Kore 
pondencję, rachunki, czeki, pokw itow ania, odbierać w szelk ą  kore 
pondencję, ładunki, towary. . . . c n c .

1890. „Aron Sztajnic", handel ow ocam i i Cu.k' ^ kam^ cicie l. 
now cu, W arszaw ska 16 Firma egzystuje od r. 1920. W łaściciel.
Aron Sztajnic, z a n . w  Sosnow cu , W arszaw ska 22. r.m dec-
\  1891. „Spółka dla eksploatacji i sprzedaży w ęg la  F r.U roaec
ki, St. K onopka i S -k a “ na kolonji O strowy pod _S i S e iWsDÓlnicy: 
pow . Będzin. Spółka rozpoczęła działalność w  r 1918 W sp fl y 
l)S tan . S lubicz-Z alęski Przezw ody pow .Sandom ierski;2) Stefan K P 
ka W arszaw a, Aleje U jazdow skie 28  3) M ieczysław  G rodec , ^
Niem ce, 4) Józef G ródecki, W arszawa, Aleje U jazdow skie 10 )  I
ljan Konopka, w ieś N iem ce, p ow . Będziński, b) su zcesorow ie p P- 
Franciszku G ródeckim  a) Konstancja Gródecka, b) Helena G ™*eck ' 
c) W ladvslaw  Gródecki, d) Krystyna Gródecka. bp& ka ' '
Zarząd i t resami spółki należy do w szystkich w spóln ik ów  Prawa 
su kcesorów  ś >. Franciszka G ródeckiego reprezentuje jó ze IG ro d ec  . 
D o b liższego  zajęcia się  sprawam i spółki został w ybrany.M iep ny, vCZ- 
G rodecki, jako administrator a na zastępcę Juljan Konopka. Pozy  
ki, w ek sle , um ow y i kontrakty w inny być podpisyw ane przez dwb 
w sp óln ik ów  w  tej 1 czbie i administratora. K oresponden ję 
odbiór p ieniędzy, przesyłek pocztow ych i innych czeki i asyg  
podp isu je sam odzielnie w spóinik  administrator. Podpi y ^
spółki w inny być sk ładane pod p ieczęcią  firmy. ~ . ..  w 0w

1892. „Jakób Horowicz", handel m ięsem  w  Sosnow cu  N  ̂
p ogońsk a 14. Firma egzystuje o i  r. 1922. W łaściciel. JakoD
wicz. zam. w  Sosnow cu, M oorzejow ska _  Anfelbau

1893. Spółka firm owa „Eleganto , A. Urman i Ch. Ap ^  

(U rpaw ) w  S osnow cu , M odrzejow ska 15. Spółka r ,
ła in ość w  r. 1922 i ma na celu handel imanufakturą 1 K°‘°  ą s  
keją m ęską i dam ską W spólnicy: 1) Ą oran  Hersz U ma.i. ^  
Wiec, M odrzejow ska 23, 2 ) Chaim  A pf-lbaum  bosnow i ,
jow ska 15. Zarząd interesam i sp ółk i należy do oby

yba, tak, iż odźw ierna nie zau
ważyła w ca le  ich ob ecn ości w  
ym  domu.

Z nalazłszy się  na ulicy, dwaj 
łotrzy s ię  rozłączyli-

IX.

P o  w strząsającej scen ie  m iędzy  
Joanną D esourdy a żoną E u ge
n iusza  Loiseau, ta ostatnia, zła 
m ana znużeniem , zgryzotą i nę
kana dreszczem  febrycznym , zm u
szon ą  b yła  p ołożyć się  do łóżka.

Z am iast jednakże uspokojenia, 
febra się  zw iększyła  i w e d w ie  
god zin y  późnie] b ieona W iktory- 
na leżała b ez  zm ysłów  ow ład nię
ta m aligną, w  której w ołała  g ło 
śno, w ydając jęki i w zyw ała  o 
pom oc.

Jęki te i w ołania n ieszczęśliw ej  
dobieg ły  sąsiaoów , którzy sądząc, 
iż w yniknęła jakaś n ow a sprze
czka pom iędzy kwiaciarką a jej 
m ężem , pow ychodzili ze sw ych  
m ieszkań  i nasm ehiw ać poczęli. 
4 Skargi i krzyki chorej w zm a- 
gaiy się  coraz bardziej, a z jeuen

z lokatorów  p ob ieg ł p ow iadom ić  
o tern odźwierną.

—  T en  zbrodniarz Loiseau za
bija sw ą  żon ę —  m ów  ł —  nie  
m ożna pozw olić , ażeby ją zam or
dował.

P rzestraszona odźw ierna przy
b iegła  do drzwi i zapukała.

V/iktoryna nie słyszała  w cale, 
uie m ogła nic słyszeć, straciw szy  
przytom ność zupełnie.

—  N iep od obn a, ażeby tam się  
znajdow ał Loiseau —  rzekła o- 
pfw ierna po chw ili zam yślenia;
 n ie w rócił wczoraj w ieczorem ,
jestem  tego pew ną!

  Trzeba zatem  pow iadom ić
^komisarza policji— ozw ała się  jed 

na z sąsiadek.
  M oże on a  chce się  p o zb a 

w ić życia ta m eszczęśii <*.?— do
dała druga. —  A ch! po rm enącu  
m a-żeństwa do czego  ów loir ją 
dopi o w adził!

—  C o począć?— pytała od źw ier
na; —  będąc sam a tyiko w  stan- 
cyjce, o d e r c  od  u mu w  m ogę

— Id za parną i er, 1 u ę 
w yrzekła p ierw sza z ioAmoicK.

—  Pójdź... s » o w a d ź  przynajmniej 
m iejsk iego strażnika.

Projekt ten został przyjętym.
O dźw ierna p ob ieg ła  z p ośp ie

chem , nie spotkaw szy jednakże 
żad n ego z m iejskich strażników, 
d obiegła  aż do biura kom isarza  
policji.

W  pół godziny przybył kom i
sarz do dom u na ulicę de Fleu* 
rus, w  tow arzystw ie lekarza, ślu
sarza i dw óch  agentów , a pow ia  
dom iony o uikczem nem  p ostępo
w aniu E ugeniusza Loiseau kazał 
sąsiadkom  w rócić do sw ych  m ie
szkań, sam  zaś n ie odbierając 
na pukanie do drzwi żaduej od 
pow iedzi, polecił ślusarzow i za 
m ek otworzyć.

Drzwi i> tąpiły natychm iast, 
b ez oporu, i przybyli w eszli do 
wnętrza, gd zie oczek iw ał ich przej
m ującym  sm utkiem  w idok.

Wi który na, w ateżąć z gorącz
kowemu widm am i, zsunęła się z 
łóżka i na w pół naga, w podar
tej bieliźnie, z rozpuszczonemu 
w łosam i, w ba się po n oem dze, 
£, i uv*w uderzając

. 7

P oliczki m ała m ocno zarum ie
nione. O czy szeroko otwarte, 
p ozb aw ione były biasku spoj
rzenia

—  Z n ajd u em yż się  w o b e c  w y- 
p ed ku  otrucia, czy sam obójstw a?  
—  pytał kom sarz lekarza, k lęczą
ceg o  przy chorej.

—  B , najmnjej... Jest to wprost 
paroksyzm  gorączki. T a n ieszczę
śliw a m ogła była oknem  w ysko
czyć... Cudem  tego nie uczynił*!

—  Czy m oże być ona w u o- 
mu p ielęgnow an ą? .

—  N ależałoby w  tak m raz 
sp row adź.ć do n ej dozorczynię... 
Lecz będzież ją ni a.a czem za
płacić? . . .

— U! co tego to nie zdoła u -
czvuić oU| o/>ie z .-.'a °

na. —  J i mą z jest h jla k a ’
rozu varna wszystk w  z *
Dm żui s tac .a  upłymony kwar
ta ł k o m o r u e g o ,  1 i a

■ izę. panie doktorze, ze naj

—  Parne KÓm.sarzu — rzeki 
karz —  izecz  jest nagląca, i 
b.edi.e kobiecie zagraża nieb 
pieczeństw o. Trzeba bez stra 
nia chwili przewiezc ją do s. 
publicznego m iłosierdzia.

—  C zyż zdoła ona jednak zni
podróż pow ozem ?

—  W olałbym , aby ją prz' 
siono na noszach, do P °w o«-  
w iem  trudno byłoby ubrać  ̂ i 
ciężko chorą. \

Komisarz p ow ieazia l coś a;; 
towi, który w yszedłszy, w ioc. 
cnw ilę, sprow adzając nosze 
dwuch ludzi.

W iztorynę, w ciąż bezprzyt■■> 

na, poiozono na materacu, naiz 
cuno na nią cieptą kołdrę, a a 
ukrycia przed wzrokiem  c .e ; 
wych, n osze na zewnątrz p; 
nem osłon iono, poczym  udan,< -  
z n,ą w drogę do szpitala.

d. c. n

.cnie- bviobv przew ieść te nie 
s ;Cy- .wą 00  s •■•lala. zas.ugute 

na s <'rt "e pieo g n o w a  e, 
, . . . .  io  o - A . c m  Oaiuzo HWU.



< ni; ?nbov\ąz3nia pieniężne kon- 
■ •> d v ich wspólników. Każdy 

I •>» wać zwykłą korespondencję, 
p^n  ądze z przekazów, ładunki

■ i I art. sprtivwczemi w Sosnowcu, 
/> i e ou r. 1919 Właściciel; Jan Ra-

ów. We'*s!e pr ekazv,
-:tv w.inny b>ć poup s 
ó r.ik ma prawo sam '■ 

rzymywać pakiety w a i 
'.ary i wszelką koms o 

1849 „la ti R • >ws,*
Isudskiego 14 a. F rma 
Wiki zam. tamże.

1895. „Heis el F s?el“ h ”  lel art. spożywczymi i jarzvnami 
v Sosnowcu. DeKu.ru 14. Fu ma egzystuje ou r. 1920. Właściciel: 
; 'trazel Fiszel. zam tamże.

1S96. „Joath m Wat sorzedaż art. spozvwczych i mle-
a w Sosnowcu Kaliska 24 F m u  egzystuje od r. 1917. Właści

w i :  Joachim Watenbtrg, zun. larnźe.
1897. Kopalnia węgla „Lech* \y Dąbrowie Górniczej. Właś

ciciel: Maurycy Sercaiz, zam. w Będzinie, Czeladzka 14.
c. d. n.

na powiat l i r ' : M i  w Sosnowcu
niniejszym zaw idaru a swych członków, iż dnia 

3 go sierpnia r. b. odbędzie stęebranie
B E

I termin godr. 1, I I—2 p. o. bez względu na ilość 
zeoranych w 11 term in ie  uchwały będą prawomocne,

Sprawy bardzo ważne, na któ'e o punktualne przy
bycie prosi

Z A R Z A D.
Zebranie odbędzie się jak zw\kle w lokalu Związku 

kolejarzy, przy ul. Piłsudskiego w Sosnowcu. 3654

ROBOTY BRUKARSKIE
ma do oddania W ydział budowlauy Magistratu miasta 
Będzina. W ykaz do otrzymania w  godzinach urzędo

wych w biurze Nr 4.
Oferty złożyć należy w tymże biurze do dnia 

5 go sierpnia b. r.
3690 MAGISTRAT.

PS

ii
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i
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ii
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3631 1 a
a

Adres poczt, i teł. „HEJNAŁ * Gorzkowice, ii

KARTOFLE
w a g o n o w o  s p r z e d a  je

polskie handlowo-przemysłowe Towarzystwo

„H E J N A Ł“
sa

LETNICY i KURACJUSZE
przebywający za granicą tudzież w kraju, pragnący otrzymać 
regularnie gazety codzienne lub tygodniowe za niewielką dopła
tą mogą takowe zamówić i optacić w biurze dzienników 
i ogłoszeń KOKOTKA w Będzinie, Małachowskiego 3 9 ,1 piętro.

3630-1

Ogłoszenie.
Sprzedam dwa hasple parowe 
dwucylindrowe, jeden sity 12 ko- 

ni, drugi 28 koni. 
Sprzedam kocioł zdatny na re

zerwuar.
Sprzedam 21 mórg. ziemi do

brej w Okradzionow e.
W i a d o m o ś ć :  Dąbrowa, 

S ł a w k o w s k a  9.
3 89 PIOTR URBAŃCZYK.

Spraflai ni Gfirayni S i t a
Kilka domów 1 in te m ó w  

mieszkaniami większym i na- 
ychmiast do o O i ę c i a  od 
j  900 .000 mk. i  wyżej  ma 

na sprzedaż 3C40 4
sra pośrednictwa rtainoM i w a l -

„£ M t t u  i i .  za?#* i 1-H.
ólcw ska huta, ul. Gimnazjalna .

W ? * .?  f

.. :" I :ó

3259 1!

■ F i n ammi
HESKIE

W M  L IS I. I S I t l i l Z I  
WSZELKIE SKORY

Sprawozdanie zs zb iórki na rzecz Czerwonego K rzyża
w ciągu tygodnia od 21 do 27 maja 1923 roku na kolonji 

Przvchó i. Piaski, kopalnia „Czeladź". Rozchód.

W P O L E C AS K t i l  FITEIm !i M m

iii

liniuj. Hki.
759700

213105
487000
20000

127O0O

u

Za bilety wejścia na za
bawę w dn. 27-V 

Za znaczki i kwiaty (p.
Wiencierz)

Za tańce p. Piaścik 
Bufet p. Dąbrowski 
Stolic przy plebaóji 
Za znaczki wyjęto z wo

reczków:
Nr. 1 12290
Nr. 2 19700
Nr. 3 10720 1100
Nr. 4 14360
Nr. 5 11365
Nr. 6 22960 1000

Ofiary na listy i za nalepki 
od p Wcisło 96000
Żakowski 83000
Kwiatkowska 50000
Wiencierz 40000
Homek 50000
Bogdańska 15000
Wockowna 51009
1 cm rski 24000
Szym< ski 10*. O)
Dudkiewuz 1295 0

K I Z I I
cl. liililijaGr.it.

i PIĘTRO.

Razem 2247500 2KXJ

Szpilki
Muzyka do tańca 
Bilety na salę tańca 
Czysty zysk

lift! mi. iti.
4500 

220 XX)
3000 

2020000 2100

Razem 2247500 2100

Przy sposobności nadmieniamy, że w  dniu 8 b, m., przy poświęceni 
sztandaru cechu szewców w .Czeladzi zebrano z inicjatywy p. Al Kowalskiego 
na izecz czeiwonego krzyża na Piaskach 576.600 mk.

mu
owal s ki ego

    * •
Przewodniczący: M. Grzybowski.

Sekretarz: Żakowski. Skarbnik: Dutkiewicz.

Drobne ogłoszenia. j|
Kupno i sprzedaż.

4(K. mk. za wyraz

'Tęby sztuczne nawet połamane, zło- 
"  to, platynę kupuje po najwyższych 
cenach. Roman, bosnowiec Mocrze- 
jowska 5. 3261

Ko ry  parowe dwa 20 — 30 m. kw. 
powierzchnia nagrzewu pionowe 

potrzebne niezwłocznie kop. „T rium - 
w irat* p. Stawków. 3501-2

Okazjal Do sprzedania powóz pa
rokonny z uorzężą. Wiadomość 

„s k ra ” . S623-1

Z powodu wyjazdu do sprzedania 
karuzela Dąbn. wa rynek. 3627

Sprzedam harmonję maio używaną. 
Wiadomość: Kaiowice, Zielona 7, 

11 p. Antoni imach; oglądać można 
od 2 ej do 4-ej i od 6-ej do 8 ej.

3687

Do sprzedania kredens duży poko
jowy dębowy, ul. Szczodra 5 za- 

k;ad stolarski Kleczkowski. 3678 2

Plac do sprzedania ul. Swobodna 
lub zamiana na takowy Często 

chowa Nowokielecka 16 Kulakówna
3670

Jest do sprzedania wóz w dobrym 
stanie stow. „Praca* w Czeladzi.

3656

Spólnika z kapitałem i współpracę; 
poszukuje, do założenia żelaznego 

interesu lub z mebtanu Posiadam 
sklep obszerny w debrym punkcie. 
Wiad. Małachowskiego nr. 30. 3626

Broń palną i sieczną wszelkiego ro
dzaju naprawiam i oksyduję. So- 

snowiec-Milowice, ul. Złota 4, A. Chu
dzik. 3666
TTarząd stow spot. „Praca* w Cze- 
"  iadzi zawiadamia swyca członków 
mających niepełne udziały to jest 
mk. 20, 50, 100, 200 i 1000 ażeby do 
do dnia 1 października 1923 roku do
pełnili swoje udziały, hto z członków 
nie zastosuje się do powyższego w 
oznaczonym term.nie będzie z listy, 
członków wykieśiony, pieniądze zaś 
jego będą przeianc na rachunek kapi- 
taiu społecznego. 3657

L o k a l e .
400 mk. za wyraz.

Posady i prace.
Zaofiarowane 400 mk. za wyraz.

Do wynajęcia 3 ubikacje nadające 
się na sklep lub fabryczkę wody 

sodowej. Wiadomość „iskra* Dąbro
wa i „Iskra* Sosnowiec. 3590-1

Dwuch panów skiomnych wymagań, 
przyjmę na mies.kanie z całodzien

nym utrzymaniem, wiad. w  „Iskrze*.
3662

C  teno typ is tka  polsko-niem iecka po- 
trzebna od zaraz. W ysokie w y

nagrodzenie na podstaw ie złotego 
poiskiego. K e fiek iu je  się jedyn ie  
na p ierwszorzędną ru tynow aną s i
łę . O ferty adm. „ Is k ry *  dla. „555*.

3432-2

Potrzebna panna sklepowa do sprze
daży wyrobów tytoniowych. Wy

magana kaucja 5 miljonów. Wysoka 
pensja. R. Barucki, Pogoń, Florjań- 
ska 32. 3688

Potrzebna rutynowana buchalterka- 
korespondentka na popołndmowe 

zajęcie za dobrym wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia dom komisowo-handlowy 
Karnow Małachowskiego 9. 3672-2

Zgubione dokumenty.
200 mk. za wyraz.

Lr  oszukiwane 100 za wyraz.

Buchalter bilansista poszukuje zaraz 
zajęcia wieczorami. Mazowiecka 

cztery, mieszkauia sześć. 32117 7-4

Uczennica 5 kl. biedna poszukuje w 
miejscu, luo na wyjazd u in te li

gentnej rodziny miejsca do dziecka, 
które mogłaby przygotować do klas 
niższych. Zgroszenia „Iskra* Będzin, 
„Uczennica . 3647— 1
w  tarsza inteligentna osoba posiada- 
^  jąca doore świadectwo poszukuje 
miejsca gospodyni, w miejscu lub na 
wyiazd. Może zaopiekować się dzie
ćmi, wiaa. w adm. „iskry*. 3668

R ó ż n e .
409 mk. za wyraz.

Zagmęia marka od psa nr 4»6.
3604-1

K urs kroju i haftu Sosnowiec Kołłą
taja 1 • Nowakowska. 3664 

Z a g in ą ł pies w ilc .u r bury, wabi się 
“  „M a ik o *  upraszam odpiowedz.c 
za nagrodą sieice, ul. Kum pntowska 
dom sztygarów. Nieprawego wianci- 
ciela bęuę sciBai sąu wnie. ^tanez.

3oz9-1
Su«a wi ż e  do odebrau.a. 2«w,erc.e 

Mi. Ciasna nr. 2u. 363z 1

Dnia 28 lipca o godz. 15V, — 16 w 
drodze z Gołonoęa do Łosienia 

(być może na stacji (jołonog) zostały 
zagubione następujące dokumenty: 
książeczka wojskowa, wydana przez 
P.K.U. Będzin, tymczasowy dowod o- 
sobisty wydany przez magistrat m. 
Sosnowca oraz legitymacja akademi
cka wydana przez Uniwersytet Jagiel- 

. loński w Krakowie — wszystkie opie
wające na nazwisko Arnold M inkow
ski. Uczciwego znalazcę proszę o 
zatrzymanie znajdujących się w por
tfelu marek 30—40 tysięcy, a po zwró
ceniu mi dokumentów pod aresem 
Arnold M inkowski, Sosnowiec, Targo
wa 7, dopiacę mu 150,000. Taką sa
mą sumę dam temu, kto mi wskaże 
osobę znalazcy. 3669—2
D ączek juljan Zgubił portfel zawie- 

rający kaitę odroczenia wyd. przez 
P.K.U. Sosnowiec, świadectwo szkolne 
i 150 tys. mk. Łaskawy znaiazca pie
niądze zatrzyma a dokumenty zwróci 
do adm. „Iskry* w Sosnowcu. 3653

W incenty Czyżyński zgubił dowód 
osobisty wyd. przez mag. w  Fin- 

cżowie. 3683-3

Jadąc z Sosnowca do Będzina zgu
biono torebkę damską z lakierowa

nej skóry zawierającą dowod osobi
sty na imię Aleksandra bzmugielska, 
różne dokumenty i 400.000. Łaskawy 
znalazca p eniądze zatrzyma a torebkę 
z dokumentami zwróci Czysta 4.

3o73- 2

W adm. „Iskry* jest do odebrania I 
za zwrotem kosztów ogłoszenia 

książeczka wojskowa na im ię Riotr 
Uerąb. 3076-3

H irsz Merin zgubii d i kument wojsko 
wy wyd. przez P. K. U. tsędzin.

dO/6-3

F’ei.ks Sieradzki zgubił kontramaikę 
wy u. na *.op, „ l i i .  Ken«rd“ . 3o0o 

^  iiieuam p.ekaru.i,, Nowopogońska 
J. oóod

Z gubiono książeczkę Kasy Chorych 
wyd. przez kop. „Paryż* Stanisław 

Merta. 3586-1

Pik Moszek Dawid (r. 1899) zgubił 
książkę wojskową, wyd. przez ko

misję przeglądową w Będzinie, do
wód osobisty z fotografią, wyd. przez 
mag. m. Będzina, świadectwo prze
mysłowe i ii kateg. na artykuły spo
żywcze i 500.000 mk. Łaskawego zna
lazcę uprasza się o zwrot doku
mentów, pieniądze może sobie zatrzy
mać. 3592-1
IZo las ińskl Stanisław zgubił ksią- 
**■ żeczkę K»sy Chorych, wyd. przez 
kop. „łow isz* w Wojkowicach Ko
ni orayen. 3594-1

Lauowskiemu Stanisławowi skradzio
no książeczkę wojskową wyd. przez 

P. K. U. Pińczów, książkę Kasy Cho
rych. 3596-1

Katarzynie Łebek skradziono dowód 
osobisty kolejowy wyd. przez dyr. 

w. w. w  oosnowcu. 3598-1

Z gubiono paszport wydany Anieli 
otelmach. Zwrócić „iskra*. 3613 2

Piotr Kauwak zgubił dowód osobisty 
wydany przez gm. Praszka i świa

dectwo szkolne. 3612-2

Janas Roman zgubił kartę demobi
lizacji wyd. przez 6 p. strzelców kon

nych w Żółkwi. 3620-2

Juljan Korusiewicz zgubił papiery 
wojskowe wyd, przez P. K. U. Bę- 

ozin i dowóh osobisty wyd. przez 
gm. Zagórze. 5624-2

Mosiek bzwarebaum zgubił patent 
11 ka t wyd. przez kasę skarbową 

w Sosnowcu. 3635-2
S trzem iński Franciszek z Będzina 
^  (r. 1894) zgubił książeczkę woj
skową, wydaną przez Komisję Prze-' 
glądową w Dąbrowie Górniczej.

3643 2

Or lik  Franciszek (r. 1897) zgubił 
kartę powoiania na ćwiczenia re

zerwy; bilet wojskowy do Bielska i
150,UDU mkp. 3642

Skradziono w Zawierciu legitymację 
ucz. nr. 107o2 wydaną przez MWK 

i OP na nazwisko Władysiaw Furgal- 
skt — kierownik szkoły. Okradzioną 
legitymację unieważnia się. 3645-1
12*och p io tr zgubił dowód osobisty 
* *w y d . przez gm. Grabówkę, książkę 
Kasy Uiorych i kartę zwolnienia wyd. 
przez P. K. U. Częstochowa. 35702

Stymon Wiernik zgubił portfel za
wierający tymczasowy dowód o- 

sobisty wyuany przez Magistrat m. 
Sosnowca i książeczkę wojskowy wy
daną przez P. K. U. w Sosnowcu.

3686-3
p u rd yg lo w i Janowi skradziono książ- 
*  kę w o jsko w ą  wyaaną przez 5 puik 
saperów w Krakowie i kartę pobytu 
wydaną na kopalni „W iktor* w M ilo- 
wicach. 3693-3

Bonifacy Kaczmarczyk zgubił portfel 
zaw,erający dowód osobisty wy

dany przez M .gistrat Czeiatfż i zwol
nienie wojskowe wydane przez P.K.U. 
Będun. 3692-3 ■

Z yloerberg Cha im zgubił kartę odro 
czenia wydaną przez P. k . U. w 

oosnowcu. 3685-3
SAaksymiljan Szulc zgubił książkę 
■*»* Kasy Cuorycn. 3665

Jozet Mazonkiewicz zgubił książeczkę 
i\asy Cnorych, pobyt kartę ksią

żeczkę karoiuową wyd. przez kop; 
„Hr. Renard* P. K. U. Pińczów.

3674-3
Stanisław ow i Podsiadło skradzioao 

narię aemoi) lizacji w /u. przez lU 
uyw. samoonody. 3o58 3
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W numerze niedzielnym „Iskry" 
zarzad odozialu sosnowieckiego 
iow. „Rozwój" w liście do re 
dakcji poruszył fakt bojkotu przez 
ż^dów  cukierni p o l s K i e j  „Zaci-- 
sze“, wobec czego zarząd „Roz
woju" zwraca s i ę  z gorącym a- 
peiem ao  polaków, by poparli 
ten zakład, zagrożony przez ży
dów  ruiną.

Fakt bojkotu interesu, p row a
dzonego przez szczerych patrio
tów, nie jest sam w sobie groź
nym, i jest zjawiskiem staNm, 
gdyż żydzi bezwzględnie są obo
wiązani do popierania wszędzie 
i zawsze swoich współwyznaw
ców. Jeżeli mimo to idą do cu
kierni lub restauracji polskiej to 
czymą to po pierwsze dia tego, 
że żydowskich zakładów tego ro- 
ozaju niema a powtóre, że wiel
kie cukiernie i restauracje są dla 
żydów doskonałym miejscem do 
załatwiania wszelkiego rodzaju 
interesów handlowych i waluto
wych nie tylko między sobą, ale 
i z polakami.

Restauracja „Zacisze", nie b a 
cząc na konsekwencje, miała od
w agę  podkreślić sw oją polskość, 
właściciele bowiem jawnie przy
znali się do stosunku z „Rozwo
jem", którego celem jest ouży- 
dzenie kraju.

Żydzi postanowili wywrzeć swą 
zem stę  i do „Zacisza" nie uczę
szczać. Kilka dni z rzędu od 
rana do późnej nocy stal przed 
we ściein do restauracji żyd i żą
dał od swych współwyznawców, 
by do „Zacisza" nie wchodzili. 
Dziwna nieco je s t  nasza toleran
cja, że na coś podobnego może
my pozwolić, bo gdyby tak jaki 
polak stanąi przy sklepie na Mo-

drzeiowskiej i nie pozwalał tam 
wchodzić polakom, to napewno 
żydzi znaleź-iby sposób pozbycia 
się takiego jegomościa.

Ody po kuku dniach frekwen
cja w „Zaciszu" znaczme się 
zmniejszyła, żydzi mniemali, że 
właściciele, zagrożeni ruiną, n a 
brali respektu dla ra to d u  wy
branego, pokochali żydów i prze
proszą ich za obrazę. Zjawiło 
się wówczas w „Zaciszu" kilku 
żydów, któr v zaptd, onowali 
współwłaśc r n I'V og s I w 
ż a r g o n o w y m  t>.-.m*e w > c h o d z ą 
c y m  w  B ę d - t n i e  p. t  „ i - a g ł e b i e r  
Ca t u n g 1 . ze rz«>;:v nr „ R o z w o 
ju" ipt ■ : furt a u h  z n a l a 
zła się . ■ / v ro /w . ios\ej
tylno i i u - i  , if- u menie.

Rzecz , io ta, ze tę be c elną 
propozycję w rpóiW cśiicele  „Za 
cisza" odrzucili, wobec czego 
spraw a stanęła na ostrzu noza: 
albo, albo...

Albo żydzi pokaża, iż są p a 
nami w sosnow cu  i każdy polak 
będzie musiał drżeć przed nimi i 
udawać patrjotę palestyńskiego, 
albo też my, polacy, pokażemy, 
że my tu jesteśmy panami i po
przemy bojkotowaną przez żydów 
firmę i tym samym zachęcimy 
wszystkie firmy polskie do zei- 
w am a stosunków' z żydami.

P a m ię ta j  my ż więc, b śmy od 
dnia dzisiejszego w szy scy  uczę- 
s, czali tylKo do „Z ac i s z a" ,  w 
k tó r ym  b ę d z i e m y  się czut i  tak,  
j a k  w  całej  Poisce czu c  Się b ę 
dz i e my  za  la t  m k a ,  jeżel i  w s t ą 
pimy w  s i ady  dz i e lnych  w s p ó ł 
w ła śc i c i e l i  „ Z a c i s z a "  i otwarcie 
g łos i ć  bę  zietny h a s ł a  o d z y s k a 
nia kraju.

O b y w a te l .

Kronika
K a l e n d a r z y k .
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Vtorek

Ignacego . .  

Jutru Piutta 
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Podróż po Sosnowcu.
W parku Sleleckim.

Słuchając śpiewu makolągiew,
Lub licząc urople ros na rrawce,
, atrzę w zieloną drzew chorągiew, 
Siadłszy wieczorem gdzieś na rawce.

Nad Przemszą mgły się wzniosły sine, 
/.eł.r wilgotnym cntrijem wieje. 
Objąwszy czule w poł dziewczynę, 
ktuś w ciemne kryje się aleje.

W ieczór uczucia  w ysubte ln ia ,
Ksiez>c, Bezczelny, stary wyga, 
.ruty, ukrągty, ian patelnia,
SvvS te m  kucbatuow jak szpieg śc ?ga.

stróżowssa w.ret gwizdaw* , 
‘ ość. wszelakich pare uprząta,

G az cztua k ńczy się -aoawna; 
uza- co ucmn-, lUi dziesiąta.

Sp kój w zieloną wszedł ges,winę. 
/.amiU;a słtnUiCii za»l*c arja. •
Nad Przemszą mgły śię wziicszą sine, 

a uje cisza i... malar,a.
Cwierk.

Kursy7 d la  k a n d y d a t ó w  n a  
n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  p o w s z e c h 
n y c h  oobęaą  się w C z ę s t o c h o 
wie ud 16 sierpnia do 30 wrze
śnia r b. Reflektujący na przy- 
•i e ; ;„ą posiadać świadectwo

ukończenia 6 kl. gimnazjum pań 
stwowego lub gimnazjum pry* 
w-atnego pos adającego prawa 
gimnazjów państwowych Wiek 
s ończone lat 13.

P d ni- ze świadectwem szkol
nym. -świadectwem zdrowia wyr 
stawionym prze.' lekarza pawia 
towego i życiorys składać na le 
ży w inspekt racie szkolnym u:, 
jasnogórska 34-s

Internatu nie urządza się.

N areszcie ,  lak się dow iadu
jemy, na uworcn kolejowym w 
Sosnowcu ma:ą b  ć wkrótce oz- 
poczęte robo.y około przepro
w adzenia tuneli i odpowiedniego 
rozszerzenia trasy kolejowej,

Tym soosobem Sosnowiec u* 
podobniłby się do d a orców z a 
chodnich i usuniętoby obecne 
przepełnienie i zamęt, panujące 
od lat kilku na stacji.

Po  ukończeniu rozb udowy7 s ta 
cji, ma być podobno przeprowa
dzony przejazd podziemny « a 
przejeździe katowickim przy u‘- 
Piłsudskiego.

D rażnienie  ludności.  Usdme 
forsowana w swoim czacie spra
wa przyłączenia powiatu będzin 
skiego do wu e ództwa krakow 
skiego przycichła n« p ■ nen czas, 
prawdopodobnie -k iem e m r 
g czn-go wystą.nenia mieisco- 
wych w«adz i ludności.

Obecnie znów odnośne czyn
niki zaczynają sprawę >? p? r*T 
szać, orażmac niepotrzebnie lud
ność, sprawa ta bowiem jest wy - 
soce nieaktualna i n;e może by 
mowy o jej realizacu

Kiedy się  t o  skończy7? Na
koiotiji L)z\ewtaty pod G-dOuO- 
giem p Hu zito w dalszym c ąęu 
odprawia nabożeństwa/ w s tę -  u- 
jąc w szatach 1 to-Gczny-u,

mając do tego jako zasttspendo- 
wany, na mniejszego prawa 

bekta ta dzięki otrzymywanym 
subsydiom z Ameryki i od tutej
szych sociahstów, sieje dalej za
męt i zgorszenie, co może w y 
wołać jaknajgorsze następstwa, 
to też należy zapytać odnośne 
władze, dokąd będą tolerować 
tego rodzaju nielegalną i wysoce 
szkodliwą dzta.aliiuść tych sek- 
ciarzy?

B u d o w a  so cja lis ty czn eg o  
teatru. Socjaliści, którzy w sw o
im czasie otrzymali g 'ube  sub- 
svdium na  budowę teatru w D ą
browie, w  roku ubiegłym wstrzy
mali budowę, podoono skutkiem 
wyczerpania funduszów

Przed dwom a m esiącami znów 
przystąpiono do forsownego wzno
si. •" a gm achu i n i e zw yk le  cie- 
l m v ą  b . - : b \  r z e c zą  d o w ie d z i e ć  
się skąd organizacja ta otrzyma-, 
ja h a l s zą  z a p o m o g ę

v*ie d r ę c z c i e  z w i e r z ą t  P ra 
wie cod/a  : nie, z M a to pu l sk i  na 
Gc.ańsk wysyłane -ą liczne tran
sporty wagonowe bydła, w ie
przów i cieląt. N e mówiąc o 
tym, że wagony są przeładowane 
ponad liczbę, przewożone zwie
rzęta w drodze nie są karmione 
ani pojone. Całą też drogę bie
dne zwier zę t a ,  a przeważnie k ro
wy męczą się. Na stacjach przy
stankowych jak np. Granica, Ząb
kowice, Zawiercie i t. d. zgłod
niałe krowy rykiem żałosnym d a 
ją znać o swych cierpieniach. 
Lecz zatwardn ałe są serca kup
ców; nie ma ich kto nakarmić i 
napoić. W celu ukrócenia zada
wania cierpień przewożonym zwie
rzętom domowym władze kolejo
we, a vz p ;e r w s  ym r z ę dz i e  sta
r o s t w a  winny w y d a ć  P' l-cen e 
k o n i e c z n e g o  Karmieni a  lub Choć
by t y lko  pojenia tych zw ie r zą t  
na s t a c j ach  przystankowych.

„ N a p r a w a "  c h o d n ik ó w .  Od
pewnego czasu zarząd telefonów 
zakłada w Sosnowcu ,table p o 
dziemne i w tym celu musi. zry
wać chodniki. Zwracamy uwagę 
zarządu pnasta na sposób, w ja 
ki o a b \w a  s ę i rz\ wracanie chod
ników do porząd.eu: płyty uGada 
się nierówno, przyczjin nierzadko 
t ą  potrzaskane, co można stwier
dź ć na uii y Piłsudskiego, bien- 
kie w Cza i 3 M. ;a.

Policja  p odcorządk  iwana
a d m i n i s t r a c j i .  Wobec za bsei 
wowanej niejednokrotnie męsko 
ordynowanej działalności władz 
policyjnych i administracyjnych, 
lub wręcz sprzecznych zarządzeń., 
w jednym i tym sam -m  przed 
miocie, min. spraw wewn. roz
porządzeniem urzędowem ograni
czyło ściśle kompettneje obydwu 
instancji w sposob następujący: 
władze administr cyjne zachowu 
ją praw a nakazodawcze, zaś po 
licja jest siłą ściśle wykonawczą 
i też zostaje bezwgiędńie p o d p o 
rządkowana władzom adm inistra
cyjnym.

W yp łaty  z k s iążeczek  o- 
szczęd n o śc io w y ch .  Wypiaty 
doraźne z książeczek oszczędno 
ściowych p. k. o. zostaną w naj
bliższej przyszłości podwyższone 
do sumy mk. 150 tysięcy jedno 
lazowo, zamiast mk. 50 tysięcy 
wypmc .nyeh dotychczas.

U ła t w i e n i e  w  w y d a w a n i u  
p a s p o r t ó w .  M a  spraw wewn. 
polecóo. wojewodom wydać od:. . 
wiednie zarządzenia, ażeb urzę
dy gminne zbierały podania wraz 
z od owiednlrm dokumentami 
od osob, życzących zaopatrzyć się 
w dowody osobiste, oraz ażeby 
zebrane podania  przedstawiały do 
wypełń euia starostom.

Władze administracyjne 1 ej 
instancji, po, załatw emu podań, 
prześlą je natychtmast urzędom 
gnpnn. m, celem uuręezema ;c t 
i-ea nt :n. Ponad  t ni-- by u-

hronić iudność oa w yzysM i po-
■(’. -uików, żądający cii nad wier

nych wynagrodzeń za pisanie po 
dań, sporządzone będą w  grńi- 
nach specjalne druki do podań 
od dowodów osobistych.

Zarządzenia te s tanowią zna
czną ulgę dla ludności gmin, p o 
łożonych zdała cd  siedziby władz 
administracyjnych I-ej instancji.

0  l i n j ę  n i w e c k ą .  T. zw.
linja kolejowa niwecaa, przeci
nająca śródmieście Sosnowca, 
miała być zniesioną jeszcze za 
czasów okupacji rosyjskiej. Co 
prawda, nie przyczynia'a ta o d 
noga mieszkańcom okolicznym 
żadnego kłopotu, gdyż chodziło 
do  mej zal dwie kilka pociągów 
tylko w  dzień, noce zaś i dnie 
świąteczne byływólne od ruchu. 
Za okupacji niemieckiej działo 
się niemal to samo.

Obecnie jednak władze kole
jowe zmieniły widać tę o : me 
niwecką na jedna z głównych 
aiterji komunii a yjuvch gd>z Do
ciągi towarowe chodzą  dzień i 
noc, n't raz po kilka na godzinę, 
gwiżdżą, sap.ą. a co gorsza, u- 
rząctzają sobie przystanki nieraz 
co kilkadziesiąt kroków, tamując 
ruch kotowy i pieszy.

Domy, położone w  pobliżu, 
trzęsą się, tynk z  sufitów1 o d p a 
da. a że ścian spadają  lustra i 
obrazy. O spokojnym spędzeniu 
nocy niema mowy, gdyż coraz 
człowiek zrywa się ze snu prze
rażony i bada, czy to nie trzę
sienie zieini i czy nie wali się 
czasami dom. O zapewnieniu 
spokoju i ciszy chorym niema 
co myśleć nawet.

Nauo.niar wszystkiego, władze 
kolejowe zabroniły chodzenia to 
rem, a że  lud ie chodz i l i  t ędy od 
chwi l i  p r z e p r o w a d z e n i a  i i n j i, 
zw ro tn i czy  za ś  k o l e jo w y  jes t  b a r 
d z o  sumie .nny i n ik o m u  to r em  
c h a d z a ć  nie p o t  wala.  p r ó c z  u- 
r z ęd  i -:A v w o j s k o w y c h ,  kole.a- 
rzy i ich t o n  w o b e c  czego c a 
łymi  u .n a m i  s i yChać kłótnie i a- 
wau tu ry ,  gd yż  publ czność nie 
m o ż e  t o / ■ eć, dla czego jedni 
mogą ca z ć t o r  m,  a inni nie
1 czemu ou st.-ćji dęblińskiej i 
od ulicy Teatralnej nikt nie 
w zb ram a wejśuia na tor, a ochro 
na teru ma miejsce ty i ko na  ul. 
Modrzejewskiej i Piłsudskiego.

D r o g ie  d r z e w o .  Wieśniako
wi Tomaszowi Machnikowi we 
wsi Skaszowicach w pow. m ie 
chowskim s k r a d z i o n o  jedno drze
wo. Poszkod w a n y  oblicza s tra
tę na  5C0 tys. mk.

U r z ą d  c e c h u  piekarzy m.
Sosn- ■ ca powiadamia s w y c h  
członków, cechu, że dn. 8 VIII 
1923 r. o , z. 3 ej popo łudn iu  
w londiu tow. rzemieślniczego 
ul. Sienkiewicza nr. 8. Ogólne 
zebranie. Cel zebrań a: urząd ce- 
cechu i z gv.ije ze swego s tan o 
wiska Piu^i o liczne przybycie.

3737-2

W y c i e c z k a  p racow ników  
p r z e m .  m e t a l o w e g o .  R o k  rocz
nie laie n pr^yb^wa do Zagłębia 
z War zawy wycieczka, zorgani
zowana orzez towarzystwo Ku r 
sów / .aw o u rw .ch  d l a ’ pracowni
ków ; r - ny s. i metalowego, ce
lem zwiedz..nia mtejscowycn 
kłaaow orze n .  s io  wych.

W 1. u roKu jednaK w y c ie c z k a
ta uć > ji<; na 'b-sk Górny. Chcąc

: z .azji  z w i e d z e n i a
; z e  ó . e  s ! ą sx .ego ,  cech  m e t a 
l ow e ;  «. w S o s n o w c u  o rg an i zu j e  
■v - -nr.v iw n ik ó w  p rzem y -
aiu .ve,o Z Z agłębia , Która
Się uu<t na  b l a s k  ł ączn i e  z w j
cieczsa warszawą .ą. ,

Chę ui powinni »ię ^ • a s z a e d o  
p. T m o s i u m ,  Sosnowiec bobie- 
skiego 1.

N o w a  p l a c ó w k a .  G r o n o  f a 
c h o w c ó w  u tw orzy ło  na t u t e j s zym
grane e placówkę p t 
p o ;s  , i w > l«v arnia łozeK i mebl. 
metalowych „Metalraebe w bo- 
s  tiowcu pr/.y ulicy Marjackiej 
Nr. 5.

Myślą przewodnią założyceli 
jest wytwarzanie mebli solidnych 
od najskromniejszych aż do l u 
ksusowych po cenach bezw zg lę 
dnie konkurencyjnych.

Sądzić należy, że publiczność 
nasza d prze tę pierwszą na t^ 
renie Zagłębia wytwórnie i prz>- 
czyni się do 'roswoju rodzimego 
przemysłu".

Kolonje le tn ie  na Podhalu.
O d dwuch tygodni z górą baw: 
w Czarnym Dunajcu kolonja So 
snowca, złożona z 218 d». ec 
szkół powszechnych i średnich. 
Na czele kolonji stoi p. E. Kł • 
niecki, opiekunami zaś są po. 
Zbiegniewski, Jegier i p. Piszczy 
kówna. Gospodarstwem zajm m  
się dzielna gospodyni, p. Joach u 
ska. Na mizernych i wynędzm * 
e ch obliczach dziatwy już znać 
po kiikuhastu dniach pobytu na 
Pod: -.ilu dodatnie skutki górskie
go powietrza; nadmienić trze ; \  
że wielu przybyło już znaczn e 
na wadze (do 3 kilo).

Z początku były pewne t ru d m  
ści z zagospodarowaniem się, a 
stąd też braki i niewygody, lecz 
dzisiaj wszystkie niedomagania 
usunięto, i dzieciarnia czuje się 
zadowolona.

Aby uprzyjemrTć zbliżający się 
koniec pierwszej kolonji (drue,a 
przyjeżdża na sierpień) w  dniu 
24.V1I. b. r. urządzono wycieczkę 
dla starszej młodzieży do Zako 
panego i jego cudownych gór- 
skicu okolic.

Zła m a c o c h a .  Josek Sznica 
cher zam. w Sosnowcu przy ul. 
Małachowskiego nr. 30  ożenił się 
powtórnie, z tego też powodu, 
dla jego 14-letniej córki nas' 
b. ciężkie czasy. Nie dosyć, :v  
macocha stale dokucza n ie le t : i 
pasierbicy, maltretuje ją  i dot, , 
samych wybryków namawia 
Joska, który maltretuje dziecx-o 
w ypędza do służby. Jak się to. 
ży, nieletnia J e c h c i a, b : 
cie odbywa się n a porzą 
dziennym Oboie gnęblcieli z,. 
znęcanie się nad n eletnią dziew 
czynką policja pociągnęła do od 
powiedzialności sądowej.

N ielubi P o ls k i .  Zamieszk. ’r 
przy ul. Renardowskiej w 
snowcu G.-rtruda M. nienawi : 
Polski chociaż tu ntieszK a i je 
chleb polski.

Onegdaj, na ulicy w obecno .'; 
przechodniów wymyślała ordy
narnie na rządy polskie, na P. ; - 
skę, na księży, na policję i t. d. 
Awanturnicę za dzikie wybiyK> 
pociągnięto do odpowiedzialności
sądowej.

N iechlujne handlarki C j
dziennie do Sosnowca z okolicz
nych wiosek handlarki przynosz i 
na  targi lub też obnoszą po m u  
szkaniacli produkty w ie jsk ie :m le 
ko, masło, śmietanę, sery, a p o 
za tym jagody, borówki, poziom 
ki i t. P- Przeważnie handlar-o 
te czirą  wstręt do czystości, w ęc 
naczynia, w  których roznoszą swe 
produkty, są jeszcze brudniejsze 
od handlarek. Ostatnio policja 
m iejsc o w a  zwróci ta na to u w a 
gę i kilkanaście tych handlarek za 
ińeprzestrzeganie czystości pocią
gnęła do odpowiedzialności s ą 
dowej.

W ykrycie  kradzieży. Prze i
kilku t ,godn iam i z mieszkań a 
Ignacego Wojtkowiaka przy di. 
Robot a czej Nr. 10 skradziono 
garderobę i różne rzeczy warto ■ 
ści miljonowęj. W tych dniac.i 
sprawcy K r a d z i e ż y  zosta i przez 
policję wykryci, a skradzione 
przedmioty podczas rewizji o d e 
brane.

P r ó ż n e  w ys iłk i .  Ostatnio u- 
jawniono jeszcze jeden fakt, w ska
zujący na środki i sposoby, 1 1 
pom ocą których żywioły w y w ro 
towe chciały pod płaszczykiem 
walki ekonomicznej wywołać z a 
męt i zdyskredytować w ocza.d  
ogóru rząd obecny.
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M anowicte, socjaliści celowo 
lawili nadmierne żądania, d o 

j ą c e  piać w górnictwie, aby 
razie odmowy natychmiast wy

ciąć w p u e m y ś le  górniczym 
bezrobocie.

Liczyli także na to, źe bezro- 
i. e w przemyśle hutniczym 

e zostanie tak sz. bko zlikwi- 
waae i uda  się przeprowadzić 

.u a jk  powszechny.
Na szczęście, rachuby te za- 

' ioaly i kiedy socjaliści p rzekc- 
aii się, że tak ważny atut, jak 

. ezrobocie w przemyśle metalo
wym, odpadi i że ogół odnosi 
s.ę nieprzychylnie do akcji stroj

owej, zniżyli sw e żądania do 
h°0 proc., z zaznaczeniem, iż na 
Uoisze ustępstwa się nie zgodzą, 
grożąc w razie odmowy straikiern.

Jest rzeczą ogólnie wiadomą, 
iż od .at kiln u piace są  regulo
w ane na wspólnych konferencjach 
przedstawicieli przemysłowców i 
związków zawodowych i nie by
ło dotychczas wypadku, aby kie
dykolwiek zaszła potrzeba ucie
kania się do tego ostatecznego 
sposobu walki, to też i tym ra
zem spraw a nie przybierze in
nego obrotu.

Tymczasem prowodyrzy so c ja 
listyczni opow iadają  po całym 
Zagłębiu „w  sekrecie", iż ro k o 
w ania  napew no zostaną zerwane 
i wybuchnie strajk.

Takie rozsiewanie pogłosek  
w  okresie zawierania umowy jest 
zwykłym prowokowaniem i sia
niem zamętu wśród mas robotni
czych.

Wichrzyciele mogą być pewni, 
iż wszelkie próby, zmierzające 
do wywołania zamętu, spotkają 
się z należącą odprawą i krecia 
ich robota zostanie zdem askowa
na.

Ż ą d a n ia  d o z o r c ó w  d o m o 
w y c h . Związek dozorców (to
nowych w  Sosnowcu wystoso

wał do zarządu stowarzyszenia 
w łaścicieli n icuchom ości pismo, 
v którym żąda podwyżki dla do- 

"tów na lipiec i sierpień w  
wysokości 500 proc. do płac do
tychczasowych. Należność od  
lokatorów dla dozorców ma być 
wpłacona bezpośrednio właścicielo  
wi domu, lub w  magistracie. Li
niowa ta ma mieć moc obow ią
zującą do 31 sierpnia rb. co się  
zaś tyczy podwyżek w następnych 
miesiącach, to zw. dozorców żą
da regulowania ich wedle indek
su wzro»tu drożyzny, ustalonej 
przez komisję statystyczną.

N o w i c z e la d n ic y . U r z ą d
starszych cechu siusarzy w bo- 
snowcu w  ub. niedzielę w yzw o
lił na czeladników następujących 
terminatorów: Romana i btani- 
Ł.awa Urzębów, Wiktora B lasz
czyka, Kutię, btan. Kowalskiego, 
jana Przybylskiego, Franciszka 
biulca, Pittranka, Czesł. Szaleń
ca, Edwarda Kuklisa, Antoniego 
Kuluę i Ziajskiego. Z pośród 
ASi^atkich wyżej wymienionych 
najbardziej kunsztownym w yko- 
lauiem sztuki wyzwolinowej od
znaczył się p. Ziajski z warszta
tów kolejowych, b ę d ą c y c h  
pod kierownictwem p. Wi Ko- 
v aisk.ego.

C zy  ja d a m y  p s ie  m ię so ?  Do
mag-stratu sosnowieckiego na-  
ueszto pismo z ninisterjum rol
nic, w a i dobr  państw ow ych z 
zapytaniem, czy jest w Sosnowcu 
zapotrzebow anie  na  psie mięso 

Ci> by nie można było w  na
szym mieście otworzyć jatek z 
psiem mięsem. W odpowiedzi 
ma,; strat wystosował list, w któ- 
lym twierdzi, że z powodu zako
rzenionych u nas przesądów, o- 
rziz niskiego poziomu kultury 
w -ród miejscowej ludności psie 

ęso me znajdzie chętnych n a 
bywców. Ten „niski poziom 

uitury" był odpowiedzią na  u- 
b i;./WpiŚ£iiieministerjum, w którym 
; ;ę asowi o stosowaniu uboju 
psów w Poznańskim  o którym 
• ; t n i e j e opinia, żn kultura

przewyższa wszystkie inne dziel
nice naszego państwa. O d p o 
wiedź magistratu w ed ług  wszel
kiego praw dopodobieństw a mija 
się nieco z prawdą, bo cóż się 
dzieje z mięsem z psów, schw y
tanych przez czyściciela miejsco
wego? Chyba me idzie ono na 
marne i gdy „niski poziom kul
tury" nie pozwala nam jeść psi
ny świadomie, to nie wyłącza 
bynajmniej, abyśmy tego samego 
mię-a nie mieli jeść nieświado
mie w smacznych „czysto w ie
przowych" kiszkach pasztetowych 
— lub parowych kiełbaskach.

N a p a d  r a b u n k o w y .  W  p o 
niedziałek, 16 lipca r. b. o podz. 
12 w południe Icek Grosman, 1- 
cek M endtl  Sztrubel i Chi i G ros
man w  Niegowonic szli do s ą 
siednich wsi po bydło. Niedale
ko od wioski Niegowonic, w le- 
sie napadł na idących bandyta 
zamaskowany i urbrojony, żąda
jąc pieniędzy. Napadnięci widząc 
niebezpieczeństwo, zaczęli ucie
kać z powrotem do Niegowonic. 
Bandyta, w ów czas zaczął strzelać 
do uciekaiących. Icka Mendla 
Sztrubia zabił wystrzałem z re 
wolweru, drugiego za Cbila Gros
m ana postrzelił; obydw u zabitego 
Sztrubia i postrzelonego Gros 
m ana obrabował, zabierając im 
dw a miljony mk. Trz ci n a p a d 
nięty Icek Gro-m  n przez ten 
czas zdą*ył umknąć* do N.ego- 
wonic do d >mu.

Śledztwo policyjne narazie n;e 
dało żadnego wyniku.

S p ło s z e n i  z ło d z ie je  Do skle
pu Ryszarda Boruckiego przy ul. 
Florjańskiej nr. 32 w  Sosnowcu 
zakradli się w nocy złodzieje po 
wyłamaniu drzwi sklepowych.

Właściciel sklepu usłyszawszy 
postukiwania  przebudził się i 
wstał. Spłoszeni złodzieje ra to
wali s>ę ucieczką nie zdążywszy 
nic ukraść.

K r a d z ie ż e  n a  w s i .  łanowi 
Szczygłowi w Kroczycach, w p ow . 
olkuskim skradziono z mieszka
nia 30  tys. mk. gotówką i garde 
robę, wartości 450 tys. mk.

K r a d z ie ż e . Kazimierzowi Gru
szczyńskiemu w  Sosnowcu przy 
ul. Piłsudskiego nr. 104, skra
dziono 14 gołębi. Poszkodow a
ny oblicza stratę na 600 tysięcy 
marek.

—  Janklowi Szwarcbergowi w  
Grodźcu skradziono krup za 225 
fys. mk.

—  Ze strychu Heleny Sobo
cińskiej przy ul. Sobieskiego w  
Dąbrowie skradziono w  nocy
bieliznę wartości 2 miljony mk.

—  Z mieszkania Marjanny Le- 
chowej i Petronell Kyrczowej w  
Dąbrowie przy ul. Sobieskiego  
w  Dąbrowie, skradziono w nocy 
garderobę i bieliznę, wartości 5 
miljonów mk.

—  W  sklepie Antoniego Ow
czarka przy ul. Sobieskiego w  
Dąbrowie skradziono w  nocy
różne towary, wartości 2 i pół
miljoaa mk.

—  Z mieszkania Fiszla Grusz
ki przy uL Staro-dąbrowskiej nr.
19 w  Dąbrowie skradziono różne 
rzeczy podczas pamiętnego poża
ru. Poszkodowany oblicza stratę 
na 3  miljony mk.

—  Stanisławowi Bieleckiemu 
zam. w  Dąbrowie przy ul. F a
brycznej nr. 27 skradziono go 
tówką 300 tys. mk. i różne dro
bne przedmioty, wartości około 
300 tys mk.

—  Rochowi Zelawskiemu z 
Kłobucka, na stacji w  Zawierciu 
skradziono z kieszeni 500 tysięcy 
marek.

—  Stefanowi Nowackiemu zam. 
przy ul. Rokickiej nr. 40 w Za
wierciu skradziono garderobę, 
wartości jeden miljon mk.

Zlikwidowanie 1?  ą  m  p  S r

Walka b a n itó w  z łiollcją.
(Korespond. wł. „Is-cry").

Kota!
Od dłuższego już czasu teren 

powiatu janowskiego, kras "  Staw
skiego. biU t.ra  -kiego, a nawet i 
puławskiego był siedzibą słynne
go bandyty Wacława Kota.

Okręgowa k o m en d ap  Iicji p a ń 
stwowej w Lu "i! nie daw no juź 
skierowała baczną uwagę na te 
tereny i wszczęła energiczną ak
cję, da*ą :ą  do zlikwidowania 
działalności Kota

Akcję prowadził osobiście ko
m endant okręgu, p Galera Ak
cja wv w adowcza ustaliła, żesłyn  
ni bandyci Kot i kolega jego Pa  
leń ukrywaią się na cmentarzu 
parafy Blinów pow. janowskiego.

Spodziewając się przybycia Ko
da. pohcia urządziła tam zasadz
kę w  nocy z dn. 25 na 26 b m.

O ło godziny pierwsze) min. 
15 w nocy, czatujący policjanci 
dostrzegli w cierna ściach zbl Ta
jące. się ostr nie i. -vie sylwetki.

Byli to wymienieni bandyci.
Eylwetki zbliżały się do g ro 

bow ca ks. Chmielewskiego i jak
by pr/eczuw ając  zasadzkę, zdwoili 
czujność.

 ̂ Wkrótce wywiązała się walka. 
Kot zaczął stawiać opór, Pa-eń 
zaś rzucił się do  ucieczki i u- 
szedł w ciemnościach

Wśród strza<ów, zdr zg tono 
kość udow ą bandycie Kotowi, 
lecz ten mimo to nie zaprzestał 
strzelania i wzywał na pomoc 
swego kolegę okrzykami: „s trze
lać do policii"!

Ranny bandyta strzelał jedną 
ręką z karabinu, a drugą z h isz 
pańska go browninga w stronę 
okrążających i usiłujących ująć 
go żywcem policjantów.

Wkrótce drugi strzał rani b a n 
dytę w  biodro; wtedy posterun
kowy jarzyna, znany z  brawury 
i energji, chcąc Kota ująć żyw 

cem, a sądząc, źe bandyta  nie
zdolny jest do dalszej obrony, 
rzucił się na niego.

Bandyta, mimo silnych ran, 
zdołał wystrzelić trzykrotnie z re- 
wolwera, kładąc jedną z kul tru
pem posterunkowego Sarzynę. Pa
trol starał się obezwładnić ban
dytę, lecz ten mimo to zdążył 
wystrzelić jeszcze raz, przebija
jąc kulą płaszcz na ramieniu p o
sterunkowemu Przybylskiemu.

Wtedy Kot otrzymał śmiertelny 
postrzał w głowę, od którego na
stąpiła natychmiastowa śmierć.

Przystąpiono do oględzin gro
bowca, stałej kryjówki bandytów.

Uiządzone tam locum było 
starannie obmyślane i zaopatrzo
ne nawet w różne drobiazgi.

Były tam łóż.ca, lusrer.<a, przy 
rządy do golenia; znaleziono tak
że sporą ilość butelek pełnych 1 
próżnych z wódkami i winem; a 
także duży zapas wiktuałów jak 
słonina masło, mleko i t. p.

Lecz co ciekawsza były tam 
kl sze i odlewy pivt s !u>ące do 
podrabiania  banknotów  5 cio ty- 
siącznvcn, precyzyjne cyrkle, far- 
oy, lekarstwa, bandaże, szprycki 
i t. p. przedmioty.

Wejście do grobowca b . ło  
pomysłowo skoinbinowane > tak 
urządzone, że przy uderzeniu w 
jedną ze ś  ian żelaznego p o rn h -  
ka otwitrafo się automatycznie.

Wejście to było umi-szczone 
w  górze grobowca; trumnę z 
grobowca usunięfo, p raw d o p o 
dobnie zakopano ją gł .biej.

Na miejsce w ypadku kom enda 
okręgu p. p. wystała fot grafa 
celem poczynienia zdjęć z tego 
tak wielce ciekawego t iście po 
amerykańsku, urządzonego„schro- 
niska" wykwalifikowanych ban
dytów.

T e le fo n  n o e n y .
(Godzina 2-ga w nocy).

Nowe szykany Gdańska.
Gdańsk, 30 lipca.

Senat gdański nie chcąc prze
puścić emigrantów polskich do 
Ameryki, nie pozwolił na bada- 
iiie emigrantów przez lekarza na 
okręcie amerykańskim, m otywu
jąc to tym że przegląd wunien 
się odbyć w  obozie emigracyj
nym w Gdańsku.

Transport emigrantów wrócił 
do Wejherowa, okręt zaś ame
rykański udał się w podróż bez 
emigrantów.

0 wnioski nagłe.
Warszawa, 30 lipca.

Na ostatnim posiedzeniu klu
bów większości sejmowej posta
nowiono nie reagować na wnio
ski nagłe wnoszone przez opo
zycję. Od jutra zatym wnioski 
nagłe, które są na ostatnim pla
nie porządku dziennego wyw oły
wać będą tylko jedną mowę 
przedstawiciela opozycji. W ięk
szość sejmowa w  uastępstwie bez 
dyskusji nagłość wniosków bę
dzie odrzucać.

wydalenia kilku obywateli francu
skich, rząd francuski dał do zro
zumienia przedstawicielowi r e p u 
blik Kaukazu, iż obecność jego w 
Paryżu jest niepożądana.

Z lig i narodów,
Genewa, 30 lipca.

Komisja ligi narodów o b rad o 
wała  nad  sprawozdaniem rządu 
japońskiego w  sprawie admini
stracji wyspami oceanu spokoj
nego, wykonywanej przez Japo
nię. Referował minister japoński 
Matsuda.

Choroba prezydenta Hardlnga.
Scattlo, 30  iipca.

Biuro Reutera donosi, że pre
zydent Harding w  czasie podró
ży zaniemógł. Lekarze stwierdzili 
lekkie zatrucie z powodu spoży
cia nadpsutych pokarmów.

Pojedynek polityczny.
Budapeszt, 30 lipca.

Minister skarbu Helley wyzwał
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Cienii e nocy
s e n s a c y jn y  d ra m a t a m e r y k a ń 

sk i w  6 -c iu  aktach"
W  roli głównej znakomity tragik 

L O N  C H A N E Y
którego przypominamy jako mi
strzowskiego wykonawcę C Z Ł O 

WIEKA BEZ NÓG.

na pojedynek posła Szilagyego z 
powodu obrazy, jakiej się d o p a 
trzył w mowie, wyg oszonej przez 
tegoż posła na pos.edzentu zgro
madzenia narodowego.

Wstrz?ni3!łS8 sarzedaży 
fluatiw z ło ty c a .

Warszawa, 30 lipca 
Ministorjum skarbu po p o d 

wyższeniu bunow złotych do 25 
tys mk. wydało zarządzenie do 
kas s arb iwych, aoy wstrzymało 
sprzedaż bonów do czasu now e
go rozporządzenia.

W ygach k o ^ a la l.
Londyn. 3G lipca.

W  kopalni w Szefffeld
nas ą>iił 
cTar.

WyOUCh, i.ąc 28

Sokwestr sMów ^Jssssa.
Essen, 30 lipca.

Składy w cr io w e  w porcie M an
nheim f-rmy Suness zostały zase- 
kwestrowane.

O tw arcia  k c s f s ^ a c i i  w S in a ja .
Sinaja, 30 lipca.

P o  pierwszym posiedzeniu kon
ferencji w ydano następujący ko
munikat* of cjalny:

„Na pierwszym posiedzeniu kon 
ferencji wymieniono szczegółowe 
poglądy ua ogólną sytuację’, przy
czyni stwierdzono zupełną jedno
myślność we wszystkich porusza
nych sprawach. Pierwsze posie 
dzenie było manifestacją całko
witej zgody małej ententy, jako 
czynnika solidarności i pokoju. 
Dyskusia będzie wszczęta jutro ra 
no, przyczym konferencja przej
dzie do rozpatrywania poszcze
gólnych spraw, które stanowią 
przedmiot specjalnego zaintere
sowania  matej ententy i w  któ
rych zajęcie wspólnego stanowi
ska jest rzeczą niezbędną".

Pogotla ua 3ziś.
Pochmurnie, bez znaczniejszych 

opadów. Cieplej, słabe wiatry p o 
łudniowo-zachodnie i zach ;dnie.

G i e ł d a .

Vvaiszawa, 30 lipca.

D o l a r y   197.000
Franki franc. —  11,200 
Marki niem. — 0.16 
Funty —  872,000 
Korony czes. — 5600 
Korony aust. — 2 7 5

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 30 lipca.

Dolary 850,000 
Marka poi. 4,40

Zjazd emigracji ukraińskiej.
Lwów, 30 lipca.

Na dzień 15 września zwołany 
zostanie do Warszawy zjazd em i
gracji ukraińskiej w  Polsce. Zjaz
dowi przewodniczyć będzie były 
minister Petlury Salikowski.

Fraacja a Gruzja.
Paryż, 30 lipca.

„Journal* donosi, iż w obec

Wezwanie.
W zywam pana Moryca Czapelskiego, zamieszkałego w S o 

snowcu, ul. Kowalska 14 do natychmiastowego dostarczenia mi 
jednego w agonu 15 tonnowego węgla gatunku „Orzech 1“ na
leżność, za który pobrał p. Czapelski w dniu 2? czerwca r. b. 
w  przeciwnym bowiem razie skieruję sprawę o oszustwo do 
p. prokuratora.

Iza a k  Kokotek.
Będzin, dnia 2D-V1I-23 r. 3691


